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U G O D A  R E D I V I V A ?
Mowe pertraktacje p. Skrzyńskiego z żydami.

Od dwóch tyg od ni z górą mówi się u 
n a s  znów głośno o „wznowieniu" osławio­
nej ..Hgociy “ polsko-żydowskiej.

Prasą polska podaje te wiadomości b ir- 
dzo skromnie, gdzieś na szarym końcu, nie 
wiadomo, czy ze wstydu, czy z chęci „z i- 
tuszowania" caiej sprawy.

Prasa ż y d o w s i t a  natomiast chwali się 
głośno i trąbi o „ugodzie" na wszystkich 
s^ y ch  szpaltach. Z niej więc właściwie mo 
żerny sobie zdać sprawę ze stanu „odmfo 
dzoie j"  (jeżeli tak ją można nazwać) .ugo­
dy.

I tak jeszcze przed świętami Bożego Na­
rodzenia dowiedzieliśmy się. iż premjer 
Skrzyński przyjął prez. Koła Żydowskiego 
dra Reicha i odbył z nim konferencję w 
sprawie „konty uowania dalszych rozmów" 
na temat porozumienia polsko-żydowskiego. 
P. premier .Skrzyński oświadczył, że sam 
„uznaje k on ieczn ość realizacji rozm ów  
p row adzonych  z poprzednim  rządem  w  
roku bieżącym ." Prez. dr Reich oświad­
czył p. preinjerowi, że Kolo Żydowskie ma 
„liczne żale do rządu, a szczególnie do 
ministra oświaty p. Stanisława Grabskiego". 
Jeżeli ze strony rządu nie zostaną powzięte 
odpowiednie kroki, Koło Żydowskie zosta­
nie zmuszone do przejścia do ooozycji.

W ten sposób odbyły się przeprosiny  
dwóch chwilowo powaśnionych twórców 
„ugody". Koło Żydowskie żagroziło opozy­
cją, p. Skrzyński więc „uznał konieczność 
realizacji" ugody.

A potem szły już konferencje jedna po 
drugiej.

I tak podsekretarz stanu w Prezydjuni 
Rady Ministrów p. Studziński zaprosił p. 
Reicha na naradę „celem ustalen ia  sp oso ­
bu w ykonania  dalszych  postu latów  ż y ­
dowskich." W czasie narady został skon- 
kretyźowany szereg spraw które mają być 
n iebaw em  uregulow ane; między innemi 
poruszona została sprawa położenia rze­
mieślników żydowskich.

W kilka dni później odbyła się druga 
konferencja posła Reicha u premiera Skrzyń­
skiego w ob ecn ości m inistra S tan isław a  
G rabskiego. Na konferencji tej omawiano 
szereg aktualnych spraw, dotyczących ży­
dów, a odnoszących się do życia ekono  
n r cz n e g o  i kulturalnaga.

Tym ra/em więc znaleźli się twórcy „u- 
gody" już w komplecie. Żydzi przeprosili 
się nawet z p. Stanisławem Grabskim.

Wreszcie 28 grudnia — jak donosi „No­
wy Dziennik" — odoył premjer Skrzyński 
dłuższą konferencję z prezesem Koła ży- 
żydowskiego dr. Reichem. P. premjer poin­
formował prezesa Reicha, iż rząd w tych  
dniach przystąpi do dalszej realizacji 
projektu rozporządzeń i ustaw  w  spra­
w ie żydow skiej, omówionych na poprzed­
nich konferencjach z dr. Reichem.

Równocześnie p. premjer podzielił się z 
drem Reichem wrażeniami z ostatniej swej 
podróży po zagłębiach przemysłowych i 
zwrócił uwagę że zdenerwowanie w War­
szawie jest o wiele większe niż n. p. w Lo­
dzi — która liczy 50 tysięcy bezrobotnych 
podczas kiedy w Warszawie jest ich tylko 
5 tysięcy. Zdaniem p. premjera, należy u- 
spokoić opinję publiczną. Taki sam spokój 
pożądany jest również na terenie sejmowym.

Pos Reich podkreślił, że właśni# zada­
niem większości rządowej jest uspokojenie 
opinji publicznej w sejmie t poza sejmem. 
D la uspokojenia opinji publicznej ży­
dow skiej n a leża łob y  uw zględnić postu ­
laty  żydow skie.

W odpowiedzi p. premier zaznaczył, że
już dziś od będzie k onferencję w  spra­
w ie u w zględn ien ia  gospodarczych  p o ­
stu latów  żydow skich . Omawiając zaś w 
dalszym ciągu wrażenia z Lodzi, p. premier 
dał wyraz swemu zadowoleniu z powodu 
„nadzwyczajnej" energji p rzem ysłow ców  
żydow skich w  Ł odzi zw ła szcza  U szera  
K ehna, którego system organizacyjny pra­
cy oraz praca dookoła rozwoju przemysłu 
wzbudziły podziw p. premiera.

Jednem słowem cudowna idylka. Kom? 
plcmenty, umizgi, istna karnawałowa ma­
skarada, po za którą kryje się groźna i nie­
bezpieczna — dla ostatkiem sił walczącego 
kupiectwa polskiego przeciw zalewowi ży­
dowskiemu — zapowiedź prem. Skrzyńskie­
go uwzględnienia gospodarczych postulatów 
żydowskich.

Jak wyglądają te postulaty żydowskie, o 
tem napłazemy szerzej w najbliszym nume­
rze „Hasia Narodowego," dziś możemy je­
dynie skonstutować, że hydra „ugody" pol­

sko-żydowskiej, poczyna odżywać i podno 
sić łeb swój do góry.

Żydki się cieszą i tryumfują. Wprawdzie 
na zewnątrz starają się przybrać pozę za­
gniewanego i obrażonego baranka, wiemy 
jednak, iż są to tylko pozory.

„Nowy Dziennik" w artykule p. t. „N o­
wa zorza, czy stara era" wypomina rządo­
wi „n e zrealizowane" postulaty [żydowskie 
i „ostrzega" społeczeństwo żydowskie przed 
Skrzyńskim i Grabskim twierdząc, iż

„nie jest to nowa era, ale stara, dobrze 
nam znana era walki z żydami i z żydow- 
stwem. W rękawiczkach z wszelkieiri po­
zorami osobistej uprzejmości, ale niemniej 
walki stanowczej, zdecydowanej, konse­
kwentnej".

„Nasz Przegląd" idzie jeszcze dalej,, 
pisząc-.

„Po raz drugi społeczeństwo żydowskie 
już się obałamucić nie da. „Ugoda" mo­
głaby być jako tako realną tylko w dwóch 
wypadkach: gdyby stworzyła lepszy n a ­
strój względem żydów w narodzie pol­
skim gdyby realnie poprawiła los żydów 
przedewszystkiem w najaktualniejszej te-

Księgarnia Katolicka 
DmWładysława Makowskiego

w  K rakow ie
ma na składzie najnowsze dziełka w kwe- 

stji żydowskiej:
Chrzanow ska Laudyn St. — Ameryka a
Poiska wobec sprawy żydowskiej 1925

gr. 50
Ford -  Żyd między narowy, dzieło 
w 2 tomach zł. 7‘50
Jo nicz M efan — Judeja wojująca gr. 50
Kioth E — Socjalizm a iydostwo gr. 60
Kruszyński J. ks. prof. rektor Uni­
wersytetu w Lublinie —  Talmud c© 
zawieTa i o czem uczy 1925 zł. 2
R e b  — Mocarstwo podziemne wy­
danie 4-e ilustrowane gr. 00
S tecka M. — Żydzi w Polsce str. 191 zł. 1 
Talm ud o C hrześcijan inach —w yda­
nie drugie 1925 gr. 12
Z ałusk i, Biskup Kijowski — Mordet-
stwo rytualne w Polsce gr. 30
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raz dziedzinie ekonomicznej. Na razie jed­
nak widzimy coś odwrotnego."
Faktem jest więc, iż wre piaca nad wskrze­

szeniem pogrzebanej ugody Tych samych 
chirurgów widzimy przy eksperymentowa­
niu. Ostatecznie nie mielibyśmy nic prze 
ciwko eksperymentowaniu, gdyby, jak w tym 
wypadku, nie chodziło o eksperymentowa­
nie k o s z te m  w szystk ich  w a rs tw  s p o łe ­
cz e ń s tw a  polsk iego , k o sz tem  z d ro w eg o  
o rg a n iz m u  p a ń s tw o w e g o ,  k o s z te m  s p o i ­
stości w e w n ę t rz n e j  p a ń s tw a .

Czy twórcy „ugody" mniemają, że żydzi 
dadzą Polsce pieniądze?!

Czy mniemają, że zaprzestaną wrogiej 
Polsce nagonki?!

Czy mniemają, że żyda przerobią na d o ­

brego obywatela polskiego?!
0  Sancta SimpHcitaś!
Daniem żydom jednego paka , stworzą pre­

cedens do schwytania przez nich w  swe 
szpony, c a łe j  rę łri.  '

A potem próbować będą jeszcze w ię­
cej . . .

1 dlatego wołam:
P recz m rzo n k a m i „eg o d o w em i" .

p re c z  z zs>bagnśan*«m opinji!
Pogrzebana  „ugoda"  niechaj śpi aż do 

dnia sądnego  na Kir k u c e .
N ia b u d ź c ie  upiorów!
Przetrzyjcie oczy i popatrzcie z „kim" 

zawierać chcecie u g o d ę ! ..
Oprzytomnfjcie!

Jesicze dookoła sprawi
Sfeis®r«

Jak wiadomo, sędziowie przysięgli w spra­
wie Steigera w kierunku jego winy cztere­
ma głosami uznali go winnym zarzuconego 
mu czynu, a ośmioma głosami „nie..!“

Trybunał uwolnił Steigera; i wyrok stał 
się prawomocnym.

Lecz zachowanie się tak samego Steigera 
jak i jego adherentów zmusza nas do za­
brania głosu na temat jego winy czy nie­
winności, gdyż dowody przeciwko niemu 
istnieją dalej; dwa z tych dowodów, są to do­
wody bezpośrednie, inne wszystkie zaś mają 
wartość pośrednich dowodów. Lecz także i 
zachowanie się Steigera i jego adherentów 
tak przed jak i po rozprawie może również 
służyć za pośredni dowód, że Steiger nie 
jest niewinnym.

Gdyby on był naprawdę niewinnym by­
łaby obrona nie wykazywała tyle histerji a 
jego adherenci i sam Steiger nie byliby wy­
kazywali tak niskiego poziomu etycznego i 
nie byliby uciekali się do prowokatorstwa, 
które rozpoczęło się w ten sposób, że na 
krótki czas przed rozpoczęciem sądowej 
rozprawy rzucił sjonistyćzny poseł z trybu­
ny parlamentarnej Frostig kalumnje przeciw 
Policji Państwowej odmawiając ją od czći 
i wiary, a z braku rzeczowych argumentów 
powołał się na treść „Przedwiośnia" Żerom­
skiego.

Jak nikczemnem łotrostwem są takie ka­
lumnje Frostiga to widzimy choćby z tego, 
że w  przeciągu ostatnich trzech lat padło 
199 funkcjonarjuszy policji państwowej w 
walce z bandytyzmem.

I mimo tego znachcdzi się oszczerca któ­
ry ma czoło odmawiać całą policję od czci 
i wiary z powołaniem się tylko na treść 
powieści.

To  jest za tern jeden fakt prowokator­
stwa. Drugi fakt wyglądający na prowoka- 
torstwo jest zachowanie się Steigera w wię­
zieniu.

Na dwa dni przed rozprawą sądową za­
wiadomił Steiger dozorców więziennych w i­
jąc się rzekomo z bolu, że jakoby był cięż­
ko chorym i potrzebującym pomocy lekar­
skiej.

Ponieważ lekarza więziennego nie było 
w  domu, więc zatelefonowano do towarzy­
stwa ratunkowego. Skutkiem tego zjawiło 
się auto pogotowia ratunkowego z lekarzem 
przed więzieniem, lekatz skonstantował, że 
stan Steigera „nie jest groźny" i odjechał z 
powrotem. Pojawienie się auta T  wa rabun­
kowego przed więzieniem zaintrygowało ga- 
wiedź uliczną, między którą dwóch żydów 
puściło wersję, że Steiger chciał uciekać, 
lecz mu się to nie udało.

T a to kłamliwa wiadomość dostaje się 
do gazet, gdzie się ią przyjmuje ze zbyt 
wielkim zapałem; tymczasem żydzi śmieją

się z łatwowierności gojów a dr. Grek za­
biera na samym początku rozprawy głos, i 
interpeluje przewodniczącego w tej spra­
wie, który przez telefoniczną rozmowę z z a ­
rządcą więzień stwierdził, że był u Steige­
ra tylko lekmrz, który skonstatowawszy, że 
„stan Steigera nie jest groźny" i odjechał 
z powrotem.

Wobec takiego stanu rzeczy jeżeli się 
spytamy, dla czego Steiger mimo „n ieg ro ź ­
nego" stanu zdrowia kazał zatelefonować 
po karetkę pogotowia ratunkowego w no­
cy, to rozumując według zasad logiki doj­
dziemy do wniosku, że albo Steigerowi rze­
czywiście coś nie wiele brakowało, — to 
wówczas zdziwić to musi, że ten sporto­
wiec sjonista okazał się na ból tak mało 
wytrzymały, i że kazał wzywać do siebie le­
karza w nocy, zamiast zaczekać do rana — 
albo to wszystko było ukartowaną prowo- 
katorską grą, mającą na celu przez lanso­
wanie fałszywych pogłosek sprowokować 
przeciw sobie fałszywe zarzuty, ażeby tern 
odwrócić uwagę od dowodów pośrednich 
lub bezpośrednich jego winy.

Gdyż dziwnem się wydać musi, że ten 
rzekomy atak tej jego rzekomej choroby 
miał miejsce akurat na dwa dni przed roz­
poczęciem rozprawy.

Fakt trzeci. To jest zachowanie się Stei­
gera po uwalniającym wyroku.

Wiadomą jest rzeczą, że niewinni ludzie 
po uwolnieniu ich są przejęci uczuciem 
wdzięczności do sędziów, Przewodniczący 
radca Dr. Franke okazał w toku całej roz­
prawy wysoki poziom kultury prawniczej 
i kierował rozprawą bez zarzutu, — a to 
uznać mu zą wszyscy i uznali to też rze­
czywiście; natomiast my widzimy, że kziu- 
mnjator Steiger udzielając wywiadów ja­
kiejś pokrewnej kinalji żydowskiej z „Neue 
Freie Presse", przedstawił radcę Frankego 
jako człowieka stronniczego i niesumienne­
go.

To zachowanie się Steigera m a właśnie 
wszelkie cechy cynizmu cechującego wyra­
finowanych łotrów. Ażeby wykazać całą 
głębię jego znikczernmenia moralnego przy­
toczę dla ilustracji znany wszystkim fakt, 
jaki miał miejsce przed dwoma laty we 
Wiedniu. Oto jeden z najmitów bolszewic­
kich javorek wykonał zamach na kanclerza 
ks. prałata Seipla oddając na niego strzały 
z tyłu. Ks. Seipel ugodzony kulami pada; 
jego otoczenie rzuciło się r.a sprawcę; lecz 
widzimy, że prałat Seipel padając prosił 
otoczenie swoje, ażeby mordercy nie zro­
biło nic i nie mściło się na nim. Tak po­
stępuje inteligentny katolik. Natomiast przy­
patrzmy się jak postępuje inteligentny żyd 
Steiger który był oskarżony o wyko­
nanie zamachu na Prezydenta. Dzięki

bezstronnemu i sumiennemu prowadze­
niu rozprawy dopuścił radca Franke 
prawie wszystkie wnioski obrony, — 
i doszło aż do tego, że mimo Istniejących 
dowodów został Steiger uwolniony. I py­
tam się ja, gdyby ren człowiek był n a ­
prawdę niewinnym, czy jest rzeczą do po­
myślenia, ażeby on w takim wypadku, oka­
zał s !ę aż takim znifcczemniałym osobni­
kiem, ażeby na tego, który mu dopomógł 
do uwolnienia miotał kalumnie i oszczer­
stwa ? Zdaje mi się że nie; i dla tego za­
chowanie się Steigera ma wszystkie cechy 
cynizmu spotykanego u zwykłych - łotrów, 
którzy po dokonanej przez nich zbrodni 

I gdy zostaną niezasłuźenie uwolnieni wy- 
V stępują ze skargami i pretensjami p rzeJw  

tym, władzom, które ich uwolniły.
„Nowy Dziennik" omawiając kaiumnja- 

toistwo Steigera twierdzi : „my (tj. Nowy
Dziennik) nio twierdziliśmy nigdy, że Stei­
ger jest mądry'1 . . . i td. . .

Nawet gdyby twierdzenie „Nowego Dzien- 
nika", że jakoby Steiger „nie był mądry" 
polegało na prawdzie, —  to musimy ze 
swej strony zaznaczyć, że i głupota prze­
chodząca pewne granice i nabierająca p e ­
wnego fasonu staje się nikczemnością.

Zobaczymy jeszcze, że sjonlści będą je sz ­
cze mieli ze swego bohatera Steigera wię­
cej smrodu jak pociechy.

Czwarty fakt: Dążenie w drodze prowo 
katorstwa, do wywołania afery Olszańskie- 
go, rzekomego sprawcy zamachu na Prezy­
denta. Tak przyznanie się tego heroja, jak 
i jeszcze jednego, z których każdy twierdzi, 
że jakoby tylko on był wykonawcą zama­
chu —  a także i ze sposobu zeznań Wer- 
choły widzimy, że ukraińscy ♦ konspiratorzy 
—  tak samo jak i nasi, — mają w swojem 
gronie dużo kłamców, awanturników, etycz­
nie nisko stojących a nawet na morai in- 
sanity cierpiących jednostek.

Nie każdy konspirator jest łotrem, lecz 
każdy łotr podaje się za konspiratora, gdyż 
w takim wypadku jego łotrostwo nabiera 
cech ideowej praćy.

U  takich ludzi i materjalna korzyść gra 
niepoślednią rolę i takich określił najtrafniej 
ich wieszcz narodowy twierdząc,

U was za szmatok kowbasy 
To chot‘ i mamy poprosy
To o d d a s t e .................“
(Za kawał kiełbasy to i rodzoną matkę 

puszczą w przepaść nierządu.) Olszański 
poczęści z łakomstwa na pieniądze, a po 
części w pogoni za rozgłosem, otrzymawszy 
zapewne pewną ilość dolarów zgłosił się 
na policję i wyznał, że on —  rzekomo — 
jest tym zamachowcem; a że go „sumienie 
ruszyło" więc przyznaje się do tego. I przed­
stawia przebieg zamachu tak, jak go przed­
stawiła Stefania Tatjana Orlicka przesłucha­
na w roli świadka.

Że Olszański kłamie to widzimy z tego, 
że on bombę sporządzoną i rzuconą rzeko­
mo własnoręcznie, całkiem innej konstrukcji 
przedstawia, aniżeli ta, którą rzeczywiście 
rzucono —  a którą opisali rzeczoznawcy.

Zachodzi teraz pytanie, czy którakolwiek 
z bojówek ukraińskich nie planowała i nie 
przygotowała zamachu bez wiedzy ich s p o ­
łeczeństwa na Prezydenta, i jak w tym wy- 
padkn należy sprawę ocenić. Na to pytanie 
dam odpowiedź, że zamiary i plany .zama­
chu ze strony bojówek ukraińskich mogły 
istnieć w  rzeczywistości, ale to nie wyklu­
cza zapewne i tego faktu, ażeby także i któ­
rakolwiek z żydowskich bojówek komuni­
stycznych hie planowała również zamachu 
na Prezydenta, którego wykonawcą jest jak 
dowody wskazują Steiger.

1 nawet w nauce spotykamy, że dwóch 
ludzi oddalonych od siebie i nie stykają­
cych się ze sobą może dokonać /jednego i 
tego samego odkrycia i wynalazku.

I tak Newton i Leibnitz równocześnie do­
konali odkrycia zasad rachunku całkowego 
(Integralrechnung) nie wiedząc jeden o o d ­
kryciu drugiego.
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Analogicznie dzieje się i w świecie zbro- 
dniczości.

I z pomiędzy kilkunastu band włamywa­
czy może kilka mieć zamiar i plan włama­
nia się do tego samego jubilera, nie w ie ­
dząc o sobie nic, — a jedna może nawet 
dokonać włamania tego.

Członek tej bandy gdyby został schwyta-

Znaną jest rzeczą, że nasze mniejszości 
narodowe, a przedewszystkiem Żydzi na 
mocy narzuconego Polsce „Traktatu o 
mniejszościach narodowych" mają większe 
prawo i przywileje niż sami Polacy. Choćby 
na dowód wziąść tylko to iedno prawo 
które bierze żydów pod specjalną opiekę 
i kuratelę, dając im zawsze możność uda­
wania się ze skargą przeciwko Polsce do 
Ligi Narodów. —

To też mając grunt pod nogami czują 
się Żydzi w Pols :e  coraz lepiej a jak dale­
ko sięgają ich zamiary i apetyty, wykazuje 
nam obecna sytuacja w szkolnictwie po- 
wszeehriem. Nie trzeba się szeroko rozwo­
dzić żeby zauważyć jak straszne an om a-  
Ije dzieją sie w naszem szkolnictwie poi- 
saiem, a przedewszystkiem w  sz k o ln ic tw ie  
p o w sz e c h n e m . Żyjemy dziś pod znakiem 
oszczędności, jaknajdalej posuniętej, oszczę­
dności w imię której przeprowadza się r e ­
d u k c je  a p r zep ro w a d za  s ię  je  gdzie  ty lk o  
i  ja k ty lk o  s ię  d a .

Podobno dzienniki donosiły niedawno, że 
w najbliższej przyszłości ma być pozbawio­
nych chleba i zarobku aż k ilk u se t p o lic ja n ­
tó w  w  Krakowi**. Redukcje mają być prze­
prowadzone wszędzie na wszystkich urzę­
dach i stanowiskach najwyższych i na naj­
niższych. 1 zrozumiałem byłoby to najzupeł- 
nie dla każdego Polaka zdrowo myślące­
go, gdyby nic fakta które zupełnie co inne­
go świadczą. —

Oto w oostatnich dniach ponaznaczały 
nasze władze szkolne nowe „siły" nauczy­
cielskie, do n auczan ia  religji Żydewskiej 
w  szk o łach  pow szechnych . Są to Żydzi 
względnie Żydówki o kwalifikacjach których 
wiele możnaby powiedzieć, chećby wziąść 
tylko ich wygląd zewnętrzny nie mówiąc 
już o ich języku „niby" polskim, ze znajo­
mości którego chcą się wykazać w rozmo­
wie z naszym nauczycielem podczas pauz. 
Mianowano tych żydów roznosicieii tych 
zasad talm udystycznych, które jak wiado­
mo naszpikowane są jadem nienawiści do 
wszystkich nie-żydów, a przedewszystkiem 
do chrześcijan. Na tych to nowych „świa 
tłodawców" w szkole polskiej powszechnej 
płacić musi w tyćh czasach największej o- 
szczędności — Państwo Polskie. —

Dziś kiedy to nauczycielstwo np. w  Ma- 
łopolsce, w większej części nie otrzymało 
na pierwszego listopada swych i tak bardzo 
skromnych pensji dziś w budżecie szkol­
nym przybywa nowa pozycja, nowa rubryka 
wydatku wynoszącego setki tysięcy złotych 
„na nauczycieli talmudystów" —

Jest podobno w Lublinie nawet i szkoła 
powszeclna t. zw. „wzorowa" to znaczy 
urządzona według najnowszych wymagań 
i zasad pedagogicznych, hygjeniczriych, p ra ­
ktycznych i. t. p. Do szkoły tej sprowadzo­
no oczywiście najlepsze siły i z największe - 
mi kwalifikacjami nauczycieli. I w jakich 
to warunkach powstaje, rozwija się i istnieć 

ta szkoła w tym staropolskim grodzie ? 
Oto przy 30 czy może nawet i 40 proc. 

Ązieci żyd o w sk ich . Nadmienić tu trzeba 
że w młodszych klasach 1 czy 2 muszą 
być żydziaki którzy nigdy w życiu nie byli 
w szkole polskiej, którzy nietylko jednego 
zdania ale i słowa czysto po polsku popra­
wnie wymówić nie mogą, czy nie umieją.—

ny in flagranti i oddany władzom, któreby 
w toku śledztwa ujawniły i plany drugich 
włamywaczy, nie mógłby przecież twierdzić 
że jest [niewinnym i na dowód niewin­
ności powoływać się na fakt, że i inne ban­
dy planowały włamanie.

C. d. n.

Nie wiem czy szkoła taka wzorowa stanie 
na wysokości swojego zadania, i czy wogó- 
le może być mowa choćby tylko o przejściu 
i przerobieniu całkowitego programu prze­
widzianego przez Min. Oświaty.—

Nasuwąją się tu w takiej szkole zażydzo- 
nej p o w a ż n e  t r u d n o ś c i .  Wiadomenr jest 
że podręczniki szkolne używane w szkołach 
powszechnych, jak książka do nauki czyta­
nia. — pisana przez autora czy autorkę 
dla dzieci chrześcijańskich; książka też taka 
zawiera czy jakieś wyjątki z historji naszej, 
czy opowiadania, c^y wiersze o treści czy­
sto religijnej, i. t, o. Proszę sobie wyobra. 
zić nauczyciela, lub nauczycielkę, wykłada­
jącą lub przesłuchującą, dz eci z takiego 
opowiadania, w klasie w której połowa czy 
też wjększa część jest Żydów.

Przecież jest wprost niemożliwą rzeczą, 
wyjaśniać i zadawać takie ustępy choćby 
do czytania, jak n.p. Matka Boska Siewna, 
Noc Bożego Narodzenia, Gromniczna, w 
Palmową niedzielę, Jasna Góra i. t. p. (zo­
bacz I sze Czytania część II). Tak samo 
trudność niemała powstaje jeżeli weźmiemy 
pod uwagę śpiew. Przedstawmy sobie nau­
czyciela prowadzącego lekcje śpiewu, na 
którym w okresie Bożego Narodzenia zale- 
canem jest zaznajamiać młodzież szkolną, 
z kolędami. — Proszę sobie wyobrazić, 
dziecko żydowskie śpiewające kolędę pol­
ską 1 ? Czy me dochodzimy dziś w tej Pol­
sce wolnej, niezależnej, odrodzonej do p o­
niżania i hańbienia naszych  uczuć, św ię ­
tości i tradycji religijnych ? . . .

Na zakończenie tych kilku uwag luźnych 
związanych ze szkolnictwem naszem pow­
szechnem, należy podkreślić tu jeszcze jeden 
niezmiernie przykry szczegół może stokroć 
gorszy i boleśniejszy.—

Hygjena wprowadzona i przestrzegana co­
raz bardziej w szk łach wykazała, że naj­
w ięcej do życzen ia  pozostawiają pod wzglę­
dem elementarnych zasad i wymagań hy- 
gjenicznych. d zieci żydow sk ie. Brud i ro­
bactwo roznoszone przez uczniów — żydów 
po szkołach polskich, czy nie jest najlep- 
szem źródłem  w szelk ich  chorób  zarażli 
w ych jak szKarlatyny, tyfusu, odry i. f, p. 
Nie jest to bynajmniej jakieś gołosłowne i 
z palca wyssane twierdzenie. Przecież w je­
dnej ze szkół powszechnych w Lublinie, 
stwierdzono że w jednej klasie na ogó lną  
liczb ę 39 uczn iów  zn alazło  się  aż 28 
Żydów, a w  tej liczb ie  o k o ło  20 b y ło  
zaw szonych .— Czyż wobec tych faktów 
może być kwestja zażydzonych szkół pow­
szechnych kwestją obojętną dla naszego 
społeczeństwa, dla naszych wyższych władz 
szkolnych ? !

Myślę że i tu mógłby się przydać „ n u -  
m e r u s  c l a u s U s "

Rozwojowiec.

Komu zależy na 
istnieniu „Hasła 

Narodowego" niech 
nie zalega z przedpłatą

Handel żydowski 
i chrześcijański.

W  wieku XVI głównym ośrodkiem han­
dlu i przemysłu były wybrzeża morza’*śród- 
ziemnego. Był to handel żydowski. W d a ­
wniejszych czasach istniał tu handel narodo­
w y, lecz n ie u c z c iw a  k o n k u ren cja  ży d o w ­
ska, położyła kres jego rozwojowi. Żydzi 
mieszkali tu w większej liczbie i odgrywali du­
żą rolę w życiu społecznem, szczególni# w Hi- 
szpanji, i Portugalji.

Z chwilą odkrycia Ameryki i nowych 
dróg morskich, punkt ciężkości stosunków 
handlowych przeniósł się na wybrzeża ocea­
nu Atlantyckiego. Nastąpił wtedy powolny 
upadek krajów nadśródziemnomorskich, a 

. rozwój krajów leżących nad oceanem Atlan­
tyckim. W związku z tem całe żydowstwo 
prześladowane w południowych krajach 
z p o w o d u  w y zy sk u  i z d z ie r s tw a  zaczęło 
przenosić się do krajów północnych. N a ro ­
d o w y  h a n d e l ty ch  k ra jó w  z n o w u  
u stą p ił m ie jsca  ż y d o w sk ie m u  n ie  w y ­
tr z y m a ł je g o  k on k u ren cji. State firmy 
krajowe ustąpiły miejsca żydowskim. Hisło- 
rja więc nam dowodzi, ż e  ż y d o w stw o  
j e s t  w ro g iem  w sze lk ieg o  h a n d lu  n a ro d o ­
w e g o , że żaden naród nie mógł wytrzymać 
dotychczas jego konkurencji.

Coż jest tego powodem ?
Otóż odmienna struktura umysłowa, S 

sp ec ja ln y  sp o só b  handlow ania ży d o w -  
stw a. Kupiec bowiem chrześcijański w cza­
sach dawniejszych w średniowieczu, był 
skrępowany w swej działalności kupieckiej 
różnemi przestarzałemi urządzeniami cecho- 
wemi, zwjezajowemi i przesadami, które 
nie p o zw a la ły  mu rozw inąć ca łk ow itej 
•nergji. Dbał on o jakość towaru, ceny 
zbytnio nie podwyższał i słuchał przykazań 
religijnych i obyczajowych. Był zdania że 
handel istnieje nie dla zysku kupca, lecz 
dla w ygod y k onsum enta. Przestrzegał w  
handlu zasad uczciwości, rzetelności.

1 ym czasem  żyd n ie liczy ł s ię  z żadny­
mi w zględam i, Nie robił sobie żadnych  
skrupułów  gdy n ieuczciw ą  konkurencją  
p odcin ał byt drugiem u kupcowi, nie mar­
twił się gdy jego sąsiad nie miał klienteli* 
Żadne prawa nie ograniczały jego metody 
działania. Prowadził jednem słowem wolny 
handel. T a  „wyższość" metody handlowej 
decydowała o powodzeniu żydostwa i ich 
wytrzymałości i konkurencji w  czasach 
średniowiecza.

Dziś zmieniły się sposoby handlu. Dziś 
kupiec chrześcijański poznawszy tajniki po­
wodzenia żydowskiego łatwiej potiafi go 
na tem polu zwalczać, — chodzi jedynie 

| o to, aby go w tej walce poparło cał* spo­
łeczeństwo.
 ......    l| I1IIIIIIIII1IHII—

Galerja genjalnych 
żydów.

Żydzi poszczycić się mogą nieiada „gen- 
juszami a to genjuszami głównie z zakresu 
oszustw obejścia prawa i, t. p. rzeczy.

Niedawno żydowski kupiec w Krakowie 
Józef Huttinger zamieszkały przy ul. Pauliń- 
skiej 21 doniósł policji że skradziono mu 
z mieszkania towar w ilości 1030 kg. my­
dła, 8J  kg. świec. 40 paczek zapałek, 40 
żarówek i 40 szczotek ryżowych. Huttinger 
ocenił wartość skradzionych towarów na 
3600 złotych. Policja wszczęła w tej sprawie 
dochodzenia jak się jednak okazało Huttin­
ger sfingował włamanie niewątpliwie celem 
uchylenia się od zapłaty długu za pobrane 
towary.

Drugim genjalnym żydem to właściciel 
składu skór we Lwowie niejaki Izaak Rcth 
który po zaasekurowaniu swego składu od 
włamania na kwotę 2000 dolarów, w dwa 
dni potem sam dokonał włamania do wła­
snego sklepu po poprzedniem usnięctu zeń 
skóry wartości 30.000 zł. Onegdaj wieczorem

Skandal z zażydzonemi 
szkołami w Ptisct.
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Roth spostrzegł się, że śledztwo poiicyjne 
zwraca się przeciw jego osobie i w nocy 
w e własnej kuchni powiesił się na haku 
wbitym do futryny drzwi. Roth pozostawił 
list pożegnalny w którym pisze że jest nie-

W związku masońskim bierze każdy w 
tej samej mierze, w jakiej on daje, a właś­
nie przez to, ze on daje, — bywa jemu_ i 
od  drugich danem, a mianowicie zdolność 
„umiejętności dawania".

Religję uważa Fichte za eter, który umo­
żliwia działalność wszystkich rzeczy.

Dalej przechodząc do omówienia s tosun­
ku masonerji do państwa, przedstawia Fichte 
sprawę całkiem inaczej jjak ogromna rzesza 
masonów.

Wprawdzie — t icrdzi on — wolnomu- 
rarzowi zawsze stoi przed oczyma, ten cel, 
ażeby c a ł a  ludzkość tworzyła jedno wiel­
kie państwo, ale znowu nie śmie on zapo­
mnieć o tem, że wszystkie jego siły należą 
do tego narodu, z którego on pochodzi i 
do tego kawałka ziemi na którym on żyje.

Zmysł ogólno światowego obywatela (ci- 
vis mundi) jest myślą przewodnią masona, 
miło§ć ojczyzny jest jego czynem umożli­
wiającym zdążanie do tego celu.

Fichte twierdzi —  notabene odrębnie od

winny i jako taki schodzi na drugi świat. 
Roth napisał to umyślnie, aby co do odszko­
dowania pieniężnego fabrykom które dostar­
czyły skóry iego synowie nie byli pociągam. 

Oto naprawdę „genialni" żydz; ! . . .

innych masonów, — żetego rodzaju kosmw' 
polityzm, który jako taki miałby egzystować 
sam dla siebie i który dąży do wyłączenia 
patrjotyzmu, t. j. czynnej miłości ojczyzny 
—jest przewrotny, nikły i nierozsądny.

Wolnomurarz słuchając ustaw i nakazów 
swego państwa, różni się tem od innych o- 
bywateli, że oni słuchając praw i nakazów 
czynią to bądźto z boiaźni, bądźto z zysku 
bądżto z przyzwyczajenia, bądźto w nadzie- 
ji otrzymania nagrody, podfzas gdy wolno- 
rnurarz powinien czynić to chętnie ze wzglę­
du na dobro całej ludzkości, (t. zn. karni 
obywatele danego państwa przestrzegając 
zasad praworządności, wzmacniają je i przez 
to właśnie staje się ono dla całej ludzkości 
pożytecznem).

Wieśniaka i rzemieślnika wykonującego 
swoje obowiązki z zatrzymaniem na oku 
względów dobrobytu całej ludzkości Fichte 
stawia wyżej, aniżeli niezdolnego uczonego 
lub filozofa.

Ideę haseł masonerji widział Fichte tak 
samo jak i Lessing jasno przed oczyma, a- 
Ie w jakiej łączności była ta idea ze sym­
boliką i z t. zw. „historją" masonów, tego 
ten światły umysł nigdy nie mógł pojąć. To 
było też powodem niesnasek między nim a 
między współbraćmi masońskimi, które do­
prowadziły do tego, że on zerwał z lożami 
masońskimi wszelkie stosunki; nie mógł b o ­
wiem tego zrozumieć, jak można do roz­
sądnego celu dążyć głupiemi drogami i

zawsze ustalonego procentu zysku, k a lk u ­
la c ja  op a rta  na z a sa d z ie  — jak  n a jta ­
n iej k u p ić  a ja k n a jd ro żej sp rzed a ć  
szk o d z i n a szem u  kup iec tw u  i wytwarza, 
to Lipr.ed/enie konzumenta jakie jrs t  dzi­
siaj a zaufanie powrócić musi. To jest wa­
runek dalszego materjainego bytu kupiectwa 
polskiego. Guy konsument nabierze pewno­
ści że w sklepie polskim będzie grzeczn e 
(a niektórzy nasi kupcy nie odznaczaję s ę 
zbytnią grzecznością) i sumiennie obsłużo­
ny, że nie zapłaci drożej am grosza owszem 
taniej — niż w sklepie żydowskim, nie mo­
że być mowy wtedy o tem, aby Polak omi­
jał sklep Poiaka.

Nie mani pretensji aby moje wywody 
nazwać fachowymi, nie jestem kupcem po­
dałem poglądy z p u n k tu  w id z e n ia  k o n ­
su m en ta  P o ia k a  i na podstawie obserwa­
cji polskich lwowskich kupców. Może ktoś 
z fachowców (zapraszam lwowskich) zabie­
rze głos. Dyskusja otwarta a teraz przystą­
pię do omówienia organizycji konsumentów.

Tak samo jak Kupcy tak 1 k o n su m en ci, 
n ie  są  zo rgan izow an i. Mamy wprawdzie 
„ R o z w ó j" ,  ale dotychczasowa polityka Roz­
woju, musi- być zmienio-ią na bardziej ener­
giczną. Społeczeństwo polskie trzeba b e z ­
u sta n n ie  u św ia d a m ia ć  odczytami, prelek­
cjami i.t.p. Niewystarczy jeden wiec na 
kwartał chociaż dobre i to, lecz lepsze p o ­
ufne pogadanki, w  kole członków. Skoro 
dziś zydzi wystąpili jawnie z ośw iadcze­
niem bojkotu, czas ju ż  i n am  w y stą p ić  
ja w n ie .

T rzeb a  d ą ży ć  do z e tk n ię c ia  k u p ća  z 
kom zum entesn n a  te r e n ie  n eu tra ln y m  Nie
chaj konsunieut wie jakie są zamiary i dą­
żenia kupca; niechaj kupiec wie jakie są  
żądania konsumenta. D o  p orozu m ien ia  
p rzyjść  musi. Nie można wymagać od ku­
pca ofiar, gdy nie jest pewny absolutnego 
poparcia konsumenta, a porozumienie na 
stąpić może tylko na wspólnym terenie o- 
bopólnego zaufania. Polak jest podatny 
wszelkim celowym uczciwym poczynaniom, 
specjalnie już czuły w kwestji patrjotyczuej 
Zaprosimy, do pracy kobiety polskie, a te 
nie potrzeba uczyć patrjotyzmu, trzeba je 
tylko zrzeszyć i -organizować, a jeżeli ko ­
bieta polska zachce (a że zechce o tem 
wątpić nie można) idea „Rozwoju" zwy­
cięży. Tę narzuconą nam przez żydów bezkr­
wawą walkę ekonomicznąjjwygrać musimy, i 
wygramy gdy będziemy solidarni i zorgani­
zowani, jeżeli po polityce słów, przystąpimy 
do polityki czynów.

jeszc/s głupszymi środkami.
Z powyższych wywodów widzimy, że 

między fsiozofją wolnomurarzy a życiem 
w lożach była i jest przepaść nie do prze­
bycia.

Fichte i Lessing różnili się tem zasadni­
czo od innych wolnomurarzy, | ż e  twierdzili 
apodyktykycznie, że pewien stopień dosko­
nałości może osiągnąć k a ż d y  człowiek, 
podczas gdy masoneria twierdzi, że to jest 
tylko w drodze „pracy" w lożach nad bu­
dową „świątyni niewidzialnej" osiągalne.

Następny filozof masoński jest Karol Chry­
stian Fryderyk Krause.

O ile Lessing i Fichte poświęcili stosun­
kowo krótki przeciąg czasu Jbadaniom wol- 
nomurarstwa, o tyle Krause porobił obszer­
ne studja nad istotą masonerji; chwali gór- 
nolotność ideałów jej i szczytność symboli­
ki. Jego wierność w przywiązaniu do idei 
masońskiej jest niezachwiana.

On uważał za swoje główne zadanie roz­
patrywanie kwestyj odnoszących się do po­
chodzenia, istoty samej i do zadań na przy­
szłość wolnomurarstwa.

Wolnomurarska forma jednoczy się we­
dług jego zdania nierozerwalnie z wolno- 
murarską ideologją.

Jeszcze przed jego wstąpieniem do ma­
sonerji przedstawiał on sobie ją jako zwią­
zek nad związkami.

C. d. n.
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Zorganizować kupieetwo p©i$kie 
i konsumentowi

Dalsze refleksje na tem at ,.Gorzkich“ uwag pod adresem 
naszych kupców i ziemian.

Niektóre lwowskie dzienniki podały wia­
domość że żydzi postanowili b o jk o t  skle 
p ó w  polskich. Żydowi którego spotka s :ę 
w  sklepie polskim nie będzie podawać się 

•ręki.
Tak postanowili żydzi. Zaczęła się więc 

g ra  o tw a r ta  a to już bardzo dobrze. Mo­
że wreszcie teraz otworzą się oczy naszym 
kupcom polskim, że nie wolno sprzedawać 
drożej aniżeli to robią kupcy żydowscy, 
może otworzą się oczy konsumentom P o ­
lakom, że nie wolno kupować u żydów. 
T o  postanowienie bojkotu sklepów pol­
skich wymierzone jest p r z e c iw  p o lsk iem u  
k u p iec tw u , bo przyznać trzeba ze kupcy 
nasi, mieli liczną klientelę żydowską nie 
liczącą się z groszem i z tego powodu 
trochę zbagatelizowano klijentelę polską li­
czącą się z groszem. Ażeby tak szczerze 
postąpić jak w tym wypadku postąpili ży­
dzi, trzeba się czu ć n a  s i łach  trzeba być 
silnie zorganizowanym, a tej orga n iza cji 
w ła ś n ie  n am  b rak u je .

Niechcę tu krytykować polityki kupieckiej, 
kupców polaków, zmiana tej polityki leży 
dziś w ich własnym interesie.

Nasze kupiectwo nie jest zorganizowane- 
Organizacje takie jak „Strzelnica" lub „Tow- 
młodzieży handlowej", to są związki to­
warzyskie a nie fachowe. Fachowych brak 
nam zupełnie.

Dzisiejszy kupiec nie jest właściwie kup­
cem, bo takim kupcem może być każdy 
z nas. Dzisiejszy kupiec jest ty lko  p o ­
śred n ik iem  i to  h ie  p o m ięd zy  f a b ry ­
k a n tem  a konsumentem, lecz między gro- 
sistą a nie. przesadzę, gdy powiem, między 
agentem grosfsty a konsumentem.

Samo ukończenie praktyki (terminu) w 
sklepie i ukończenie szkoły chociażby i a- 
kademji handlowej [ niewiele jest takich, 
przeważnie kończą tylko kursa uzupełnia­
jącej n ie  d a je  je s z c z e  fa c h o w e g o  w y ­

jem Kozicki.

Pierwiastek 
©rylski i niearyifkl
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k sz ta łc en ia ,  tak samo jak ukończenie n. p. 
medycyny, me stanowi jeszcze o zdoln >- 
ści lekarza. Zdolnoś i nabiera s :ę dopiero 
przez d łu ższą  p rak tyk ę i ciągłe nieusta­
jące studia fachowe. Gruntownego fach - 
wego wykształcenia nabierze kupiec w 
Związku fachowym, gdzie już nie dyplomo­
wani nauczyciele ale świadomi swego fa­
chu, uczciwi i idący z postępem czasu-kup- 
cy różnych branż podejmą się wykładów... 
Takich studiów nie można ograniczyć n a  
rok czy dwa takie studja trwać muszą ca­
łe życie.
Podobne Związki potrzebne są i cla tego> 
że nasz kupiec jest za wygodny aby oso- 
biśc e jeździł po fabrykach robić zamówie­
nia i wybierał towary, jak to robią kupcy 
żydowscy, on czeka na żyda agenta, ży­
dowskiego grosisty, przezco naturalnie to­
war drożeje. W związkach fachowych mo­
glibyśmy k sz ta łc ić  a g e n tó w  P o la k ó w , bo 
być dobrym agentem a nie blagierem to 
nie jest rzeczą łatwą. Dotychczas agentami 
handlowymi są w y łą c z n ie  żyd zi, jak i w y  
łą c z n ie  ży d zi są grosistami.

Pewien lwowski knp ec (także samouk) 
tsvierdzil, że polski kupiec za mało ma pie- 

' niędzy, aby zostać grosistą, a ja sądzę że 
dziesięciu polskich kupców znajdzie u 
siebie taki zapas gotówki aby otworzyć je­
dną hurtownię polską. Nasz kupiec naby­
wszy towar od żydowskiego agenta, mozoli 
się z kalkulacją ceny. Boi się kalkulować 
za n sko bo zarobi mniej niż jego sąsiad. 
Niezna kalkulacji sąsiada a leży przed nim 
nakaz ptatniczy podatku i — przeholowuie. 
jeszcze jeden argument więcej przemawia­
jący za u tw o rzen iem  z w ią z k ó w  fa ch o ­
w ych , bo kalkulacja nie sumienna, a jeżeli 
użyłem za drastycznego wyrażenia, to, k a l­
k u lacja  p rz e p r o w a d z o n a  p o d  w r a ż e ­
n iem  chwili, a nie zastosowana na zimno 
do kalkulacji kolegi po fachu i do raz na

Grosz oddany żydowi już nigdy nie wraca do kieszeni polskiej
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Rabin przeciw Talmudowi; r  za etykę chrześcijańską!
Senzacyjne wystąpienie słynnego rabina nowoyorskiego Dr. Wiese‘go w Synagodze — Rabin wzywa żydów 

do przejęcia się etyką chrześcijańską. — Ortodoksi ogłaszają rabina apostatą.
Senzacyjne wieści dochodzą nas z za c- 

ceanu.
Talmud, najbardziej destrukcyjna, prze 

w ro tn a  i demoralizująca księga święta ży­
dowska, zbiór wskazań i nauk, będących 
dla fanatycznego żyda alfą i omegą jego 
codziennego życia, jego stosunku do rodzi­
ny bhźmch, narodów i państw', ten Talmud 
który d u szę  ż y d o w sk ą  z d e p r a w o w a ł i 
z g a n g r e n o w a ł—  ten Talmud w oczach 
światlejszych i rozumniejszych żydów, mu­
si ustąpić przed stlą potęgą czystości ety­
ki chrześcijańskiej, etyki najwyższej miłości 
bliźniego, etyki Chrystusowej.

Zaiste, d uch  C h ry stu so w y  z w y c ię ż a  d u ­
ch^  przewrotnej, złej, c ie m n o ty  sem ick iej.

Oto słynny rab n nowojorski Dr. Stefan 
Wiese wygłosił onegdaj w synagodze No­
wego Yorku przemówienie, w którem za­
chwalając książkę Dr. Józefa Klausnera p.t. 
Życie Jezusa Chrystusa zaznaczył, że Jezus 
Chrystus był wielkim myślicielem żydow­
skim i

wezwał wszystkich żydów do pr eję-
cia s ię  etyką chrześc ijańską i za s toso  

waniu jej w życiu.
A mówił to nie jakiś podrzędny rabin, mó­
wił to na jśw ia t le jszy  ra b in  A m eryk i, li­

czony, którego całe żydostwo Ameryki, po­
stawiło niedawno jako prezesa na czele 
kampanji, mającej na celu zebranie miljona 
dolarów na rzecz Palestyny.

Przemówienie Dr. Wiese'go padło ja k  
grom  w m asy  ż y d ó w stw a  a m ery k a ń sk ie ­
go . Ale ruszyli się natychmiast wyznawcy 
i czciciele Talmudu, by w imię obskuran­
tyzmu i najp^zewroinjejszej, jaką dzieje wy­
dały etyki stanąć do walki z człowiekiem 
k tó ry  o d w a ży ł s ię  śm ia ło  i b e z  o g ró d ek  
p o w ie d z ie ć  ży d o m  to , co  m u su m ien ie  
n a k a zy w a ło .

O to  z w ią z e k  ra b in ó w  o r to d o k sy jn y ch  
w  N o w y m  Jork u  wystąpił natychmiast z 
protestem przedwko Dr. Wiese‘mu, który 
jest rabinem nie ortodoksyjnym, lecz t. zw. 
reformacyjnyra.

Ortodoksi postanowili ogłosić Dr.
Wiesego aposta tą  

i zwrócić się do niego z żądaniem zrezy­
gnowania ze stanowiska prezesa kampanji 
zbiórkowej na cele odbudowy Palestyny. 
W przeciwnym razie rabini ortodoksyjni 
zagrozili bojkotem zbiórki oraz wydaniem 
odpowiedniej o d e z w y  d o  ż y d ó w  w  S ta­
n a ch  Z jed n o czo n y ch ,

Prasa żydowska podaję że przedstawi­

ciel żydowskiej Agencji Telegr. zwrócił się 
do rabina Wiesego w tej sprawie. Dr. Wie­
se miał oświadczyć że w przemówieniu 
swem nie zalecał żydom przyjmowania re- 
ligji chrześcijańskiej, lecz tylko stosowanie 
e ty k i ch rześc ija ń sk ie j w  ży c iu  i że dzi­
wi go, diaczego żydowi nie wolno wypo­
wiedzieć sądu o nauce Chrystusa, twórcy 

, chrystjanizmu. J e s t  to  z ja w isk o  bard zo  
sm u tn e  —  p o w ie d z ia ł Dr. W ie s e  —  że  
n ie  p o z w a la  s ię  ży d o w i m ó w ić  o  J e z u ­
s ie  C h rystu sie  k tóry  ż y ł  w śró d  Ż ydów .

Jak rozstrzygnie się walka Dr. Wiesego 
z Talmudem — nie wiemy, mniejsza zre­
sztą o to.

Waźnem jest tylko fakt że w obecnej 
chwili n a w e t  w śró d  ż y d ó w  b u d zi s ię  p r o ­
te s t  p r z e c iw k o  sto so w a n iu  w  ży c iu  p rzez  
ż y d ó w  e ty k i ta lm u d y sty czn e j i że nawet 
oni poczynają uznawać, że etyka chrześci­
jańska, Ch-ystusowa jest najdoskonalszą.

W wystąpieniu Dr. Wiesego możemy p o ­
witać jutrzenkę zbliżającego się K r ó le stw a  
D u ch a n a  z iem i, Królestwa Chrystusowe­
go, które przyjdzie dla wszystkich bez wy­
jątku ludzi.

— O -

Co się dziele 
w całej Polsce.

Wieliczka,

„Nasi żydkowie“ 
Grabski i Dolar...

„Nasi żydkowic przycichli. Żalili się tylko 
pokątnie na „ucisk podatkowy" Grabskiego.

I znaleźli się naiwni Wieliczczanie, co w 
ten „ucisk" uwierzyli, a nawet sami —  mi­
mo że nie pamiętają kiedy płacili podatki — 
razem z żydkami na „srogi ucisk" Grabskie­
go się użalali.

„Nie macie pojęcia Stachurzyno — m ó­
wi raz rzeźniczka żydowska do wiejskiej 
gospodyni — „jak nas ten Grabski po d a t­
kami gniecie" . . .

„Wiem ci ja wiem moja Pani" — od p o ­
wie rychło baba — bo też mój Wojteczek 
poszedł płacić podatek do wójta i po dro­
dze zeszedł się awo z Baranem — i cały 
podatek -  mówię Wam — przepili u 
Krzepća: całe 10 zł, podatku z domu ogro­
du — i 5 morgów gruntu za cały rok. Że­
by ten Grabski raz kajsi się podział, a nas 
podatkami nie ućiskał ! .. .“

„No widzicie Stachurzyno czy nam to p o ­
trzeba ? . . .  Słusznie mówicie, żeby tego 
Grabskiego raz grzysi w z ien i!“

„Oj wezmą go, wezmą — a tymczasem 
dejżeta Pani choć ćwiartkę mięsa na borg, 
bo się mój Wojtek mocno przepił i woła 
na mnie „Rosołu !“

No, dam Wam — ale powiedzcie to 
wszystkim \y;e wsi, że Rząd Grabskiego 
nic nie warta — i że przez niego takie 
mięso drogie . . .“

„Co mówicie Mendiowo, — a ileż Wam 
mam zapłacić za nie ?“

„Jak dla W as Stachurzyno — 50 gr. za 
ćwierć funta 1 „Aże tyle ? “ „A tyle — po­
dziękujcie Grabskiemu . . .“

Tymczasem Grabski ustąpił. W jego miej­
sce przyszedł „Dolar" , . .

„Nasi żydkowie" znowu ucichli —  ale 
pokątnie żalą się na „Dolara" . .  .

U „Rytki" ścisk: Pani dejżeta Pani nafty 
litrę 1“

„Dacie 50 gr. za litrę ? “
„A odkądże tak ? Dopiero była litra po 

40 gr. już poszła na 50 ! “
,,A podziękujcie Dolarowi ! . .“
„Jak to Grabskiego już nie ma ?“
„A nie ma. Teraz jest dolar który ciągle

J. P. Gałach.

T ąjemnice T almudu
O chrześcijanach, o przysiędze i klątwie u żydów.

Żydzi nic dowierzają przysiędze użytej 
przeciw chrześcijanom, ponieważ opierają się 
na nauce Talmudu, któia nie uważa nas za 
ludzi. Bo i cóż ma znaczyć przysięga prze­
ciw zwierzęciu ? A kiedy żyda zmusza się 
do złożenia przysięgi, to uważa on to za 
rzecz pustą, która go w niczem me wiąże. 
Jeżeii Talmud cały świat i wszystkie w mm 
dobra i krew wszystkich narodów uważa 
za żydowską własność, jakże może chrze­
ścijanin prowadzić spór iub proces z żydem 
o jakąś własność ? Ż y d  cna p ra w o  b rać  
c o  ty lk o  d o s ię g n ie , b o  w sz y s tk o  je s t  j e ­
g o  w ła sn o śc ią ,

W Talmudzie znajdujemy dużo takich 
przykładów, gdzie najsławniejsi rabini skła­
dali przysięgę a w sercu u w a ża li ją  za  
c a łk ie m  n iew a żn ą . Gdyby naprzykład w 
procesie chodziło o życie, to każdy żyd 
zabójca chrześcijanina, mógłby przysiądz 
że człowieka nie zabił, bo pomyślał sobie 
z a b iłe m  z w ie r z ę , a tego rodzaju przysię­
ga byłaby dia niego nieważną. O łamaniu 
przysięgi w myślach rabini nauczają, że wol­
no jest składać przysięgę jeżeli do tego 
zmuszają. Dlatego więc nie wiele można li­
czyć na żydowską przysięgę A już te nie­
raz straszne i ciężkie przysięgi i zaklinanie 
żydów przed chrześcijanami, szczególnie w 
targowe dnie, kiedy żyd co kupuje albo 
sprzedaje nie mają dla nich żadnego zna­
czenia. Żyd przysięga się na wszystkie świę­
tości, bo spodziewa się, że tym sposobem  
prędzej odurzy chrześcijanina, a potem śmie­
je się z niego, z głupiego goja i chwali się 
tą sztuką przed innymi żydami. Ażeby swoje 
sumienie lepiej zabezpieczyć, żydzi mają 
sp ec ja ln ą  m o d litw ę , którą w sądny dzień 
razem z rabinem w bóżnicy głośno odma­
wiają. Treść tej modlitwy następująca: 
Wszystkie śluby i zobowiązania kary i przy­
sięgi, które my od dzisiejszego dnia sądne­
go do następnego będziemy ślubować, przy­
sięgać i przyrzekać, będą rozwiązane, da­
rowane, złamane, nieobowiązujące, i niewa­
żne. N a sz e  ś lu b y  n iech a j b ę d ą  ża d n y m i 
ślu b am i, a n a sz e  p r z y s ię g i ża d n y m i p r z y ­
sięg a m i. Oprócz tego każdy żyd może w 
każdej chwili iść do rabina albo do trzech 
zwyczajnych żydów jeżeli złożył jaką przy­

sięgę która go niepokoi, a ci go od niej 
uwolnią. Uczeni żydzi jak Schmidt, Brenz, 
Drach i inni, którzy poznawszy fałszywą 
naukę żydowską przeszli na chrześcijanizm, 
poświadczają że „ rab in i  w e d łu g  n au k i  
T a lm u d u  m o g ą  o d  ś lubów  zw oln ić  n a ­
w e t  sam eg o  B oga" .
U żydów istnieje według Talmudu rzucanie 
na kogoś klątwy. Pod tą klątwę podpada 
każdy kto pogardza rabinem, jego słowem 
lub jego prawem, a nawet i po jego śmier­
ci. Wyklętym bywa, k to  drugich od zacho­
wania prawa wstrzymuje, kto przed nieży- 
dowskin: sądem składa świadectwo przeciw 
bliźniemu swemu, kto swoją rolę sprzeda­
je nieżydowi. Wspomniana klątwa u żydów 
ma dzisiaj dwa stopnie: „n iddu j i gerem " . 
Niższy stopień „nidduj" uskutecznia, że wy­
klęty musi żyć osobno od drugich i oprócz 
żony i dzieci i drugich domowników, musi 
stronić od wszystkich na 4 łokcie. W czasie 
klątwy nie śmie się strzydz ani myć, w 
szkole musi siedzieć osobno od drugich na 
4 łokcie, a kiedy umrze w klątwie, to sędzia 
każe położyć kamień na jego grobie, aby 
pokazać że umarły godny był ukamienowa­
nia, ponieważ nie odprawił pokuty i został 
z gminy żydowskiej wykluczony. Dlatego 
ani go nie żałują po śmierci, ani ciała jego 
nie sprowadzają na miejsce wiecznego spo­
czynku nawet właśni jego rodzice. Klątwę 
tę może rzucić każda osoba. Ona trwa 30 
dni, przedłuża się na 60 a nawet na 90 dni. 
Jeżeli zaś w przeciągu tego czasu nie na­
stąpi pop.awa, to rzucają nań wielką klą­
twę zwaną „gerem".

Zyd na którego najmniej 10 osób rzuciło 
wielką klątwę, nie może się więcej z nikim 
stykać. Wyklęty nie może ani z nikim się 
uczyć, ani też nikogo drugiego uczyć. Nie 
wolno mu z nikim jeść ani pić. Nikomu nie 
wolno u niego służyć, ani żadnej usługi od 
niego przyjmować, Wolno mu tylko jedną 
potrawę sprzedawać aby nie umarł z głodu. 
Klątwa ta odbywa się z wielką uroczysto­
ścią: zapalają świece woskowe, grają na 
rogach i rzucają straszne przerażające za­
klęcia. Po skończonej ceremonji gaszą świa­
tło na znak że wyklęty t^aci na wieki świa­
tło niebieskie.—
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idzie w górę i sprawia że wszystkie tawa- 
ry drożeją ! “

„A to nie macie rady na niego ? Grab­
skiemu daliście radę — a Dolarowi nie 
możecie ?“

„A nie możemy bo za dolarem stoi Ame- 
ryka“ . . .

„No to ja nie muszę naftą świecić" — 
rzeknie rozzłoszczona Rojkowa — „mam 
oliwę — mam łój — będę świeciła po 
daw n em u .. .“

„Ale musicie kawy kupić !“
„I nie kupię. Napiję się mleka —  albo 

barszczu*
„To musicie kupić na fartuch 1“
„A nie kupię — będę chodzić w s łarym. 

Utrącili żydzi Grabskiego —  to my utrąci­
my im Dolara. , .*

„Słusznie macie Rojkowa" — przemówi 
Ryfka łagodnym tonem —  „ale tymczasem 
kupcie se nafty ! Dam Wam I i trę za 48 gr" 
„Nie chcę !“ „No to za — 45 gr !“ „Nie 
chcę!" „ N o to  za 42 gr !“ „Nie dam !"  
„Rojkowa no to dajcie już te 40 g r . ! Niech 
go djabli wezmą len Dolar ! To  rząd Grab­
skiego wymyślił Dolara, by biednych chło­
pów nękać . . ! “

Na to Rojkowa: „Ja tu nie słyszę ani 
Rządu — ani Grabskiego — ani nie widzę 
Dolara —  jeno słyszę W as, Ryfko i in ­
nych żydów, jak każdego straszycie Grab - 
skim — i Dolarem a ceny podnosiaie, jak 
chcecie, a kto głupi to W as słucha i wedle 
Dolara Wam za wszystko płaci — i razem 
z Wami na Rząd polski i Grabskiego wy­
gaduje."

„idźcjeż — już — idźcie Rojkowa ! M a­
cie naftę jakeście chcieli. Jakby wszysikie 
baby były takie uparte, jak Wy Rojkowa, 
nie mielibyśmy tu co robić między Wami."

„Ta się wynieście do Palestyny z W a­
szym Dolarem" odparła Rojkowa — wy­
chodząc ze sklepu. „Już mię tu drugi raz 
nie zobaczycie . . . "

Tak „nasi żydkowie" przycichli — ale 
pokryjomu pracują nad upadkiem Rządu 
polskiego bez względu na to czy nim Grab­
ski — czy Skrzyński ich przyjaciel. Pracu­
ją nad upadkiem Złotego —  a przez to 
nad zubożeniem ludu i narodu polskiego. 
Pracują nad wzbogaceniem samych siebie 
i Rządu żydowskiego, którego pieniądzem 
jest Dolar. Walka Dolara ze Złotym — to 
waika Rządu żydowskiego z polskim. A p o ­
nieważ żydzi obniżają nasz Złoty przez po­
drożenie swoich towarów — my obniżajmy 
ich Dolara przez ogólny bojkot ich towa­
rów !

Zasada: „Swój do swego ze swojem — 
i po swoje 1“ niech przeniknie nasz lud — 
i inteligencję wielicką I Wieliczanie do dzie­
ła: precz z żydowskim Dolarem 1 Górą 
nasz Złoty !

Niech przestaną się chlubić żydzi: „U mnie 
kupuje Pan Burmistrz mięsc — i Pan Na­
czelnik Sądu u mnie ryby, Pan Komisarz 
2 e Starostwa —  u mnie biorą na ubrania 
wszystkie profesory — u mnie się goli pan 
starosta — i Pan witrynarz i. t. p. nie 
kompromitują polskiej inteligencji.

Wleliczanln.
- O —

P o z n a ń .

Smutne, ale prawdziwe!
Pisże się i mówi dużo o naszej oporności 

wobec zalewu żydowskiego. Przypatrzmy się, 
jak ta odporność wygląda w praktyce i czy 
istotnie mamy w Poznaniu prawo chlubić się, 
że jesteśmy twardą opoką, której napór ży­
dowski idący ze wschodu nie zaleje.

Przejdźmy się po składach papierniczych 
w Poznaniu i na prowincji i zażądajmy 
wyrobów piśmiennych, szkolnych i biuro­
wych. Z wyjątkiem nielicznych firm, na któ 
re powiedzieć trzeba że twardo stoją 
przy zasadzie popierania krajowej produ­
kcji polsko - katolickiej, wszędzie otrzyma­
my towar pochodzący z żydowskich fabryk 
warszawskich i krakowskich, Do Poznania 
a nawet na prowincji zjeżdżają masowo a-

genći tych fabryk i fabryczek i nie tylko nie 
wyrzuca się ich za drzwi wraz z ich towa­
rem, lecz owszem oczekuje się ich niecier­
pliwie i wita z entuzjamem, godnym lepszej 
sprawy.

Powie ktoś może; kupiec kupuje towar 
żydowski, bo katolickiego w Poznaniu nie­
ma. Jest to fałsz. Sam Poznań posiada kil­
ka fabryk wyrobów piśmiennych, szkolnych 
i biurowych urzędowych w ten sposób, że 
produkcja ich może pokryć w zupełnoici 
zapotrzebowania całej naszej dzielnicy- 
Więc powie ktoś może: pewnie towary po­
znańskie są  droższe. I to nieprawda. P o ­
znańskie fabryki dają towar jakościowo o 
wiele lepszy i dlatego nie są stosunkowo 
droższe, a jeśli się je będzie popierać i 
produkcja ich wzrośnie, będą nawet tańsze.

Postępowanie firm utrzymujących na skła­
dzie towar żydowski, zasługuje 5na napięt­
nowanie jako czyn nieobywatelski i niepa- 
trjotyczny.

Fabryki poznańskie walczą z trudem o 
utrzymanie egzystencji w czasach, gdy wo- 
góle przemysł każdej gałęzi na skutek o- 
gólnego przesilenia sypie się w gruzy. Osta­
tnio nastąpiły nawet w niektórych fabry­
kach wyrobów papierniczych liczne reduk­
cje robotników a to wskutek braku zamó­
wień i ograniczenia konsumeji, lecz ze 
zwiększonego zakupu produkcji żydowskiej. 
Robotnik zredukowany z fabryk poznań­
skich niech sobie uświadomi, dlaczego tra­
ci pracę i kto go tej pracy pozbawia.

Wzywamy kupców, aby utrzymywali w 
swych składach jedynie towar polsko kato­
licki. Apelujemy do społeczeństwa a zwła­
szcza do młodzieży szkolnej i do naszej 
młodzieży akademickiej, aby żądała wyro­
bów fabryk poznańskich, bo wtedy tylko 
można mieć pewność, że towar jest wytwo­
rem fabryk polsko-katolickich. Nauczyciel­
stwo prosimy, aby młodzież uświadamiała 
i w jej usiłowaniach wyrugowania wyro­
bów żydowskich ze wszech miar popiera­
ło.

— O -

Przemyśl.

Purina - bal 
Staigerowski.

„Ziemia Przemyska donosi:
W sobotę dnia 26 grudnia 1925 r. odbył 

się w klubie żydowskim przy ul. Dworskie­
go „Purim -  bal* z okazji uwolnienia Steige- 
ra. Na uroczystość ściągnął cały tutejszy 
Syjon, a wiwatom, okrzykom, dmuchaniom 
w wielkie trąby i melancholijnym płaczom 
odświętnej basetli, nie było końca. Do u- 
roczystego nastroju przyczyniło się także 
i to, że czczono także bohatera dnia, ad w. 
Leiba Landaua, jednego z obrońców Steigera. 
Widocznie dolary nie były dostateczną za­
płatą za jego „czyn narodowy" a może 
dolary były za ratowanie oskarżonego, a 
obecne zaś objawy czci uznaniem za zuchwałe 
zachowanie się wobec polskiego sądu.

Oprócz mów, toastów i amorowej ekscy­
tacji urozmaicono sobie wieczór także ponad­
to tańcami, a w wir shimmy i ohne-step- 
pu, puszczali się nawet najstarsi dygnitarze 
miejscowego synhedrjonu. Wśród ogólnego 
„kochajmy się" noszono na rękach p. Leiba 
a każdy z uczestników cisnął się do niego 
by bodaj dwoma palcami dotknąć jego dło­
ni.

Atmosferę salonów klubowych przepeł­
niała ostra elektryczność iście wschodniego 
fanatyzmu, radującego się, że „dzięki so'e- 
nizantowi" udało s:ę wyrwać jednego wier­
nego z rąk trefnych. — Rozdmuchiwanie 
zasług dobrze płatnego adwokata do pozio­
mu bohaterstwa narodowego jest specjal­
nością psychy żydowskiej, zupełnie niezro­
zumiałej dla umysłów myślących kategorja- 
rni Zachodu.

Cały ten „majufes" wyglądał jakby ży­
wiołowy wybuch radości, że sędziowie

przysięgli byli tak naiwni, czego zresztą nie 
twierdzimy. ■

O całej sprawie wspominamy jako o 
charakterystycznym objawie wschodniego 
temperamentu. Ostatecznie wolno członkom 
klubu żydowskiego robić w swoim lokalu 
co im się podoba, ale jakiem czołem zbie­
rano po mieście podpisy na jakiś adres do 
sławnego jeszcze ze sprawy rydzyńskiej 
asymylatora LOwensteina i nagabywano 
chrześcijan ?

Z żydowskiej holszewji.
W  Państwie czerwonych cafów kultura 

i sztuka żydowska nietyłko kwitnąć zaczy­
na, ale wchodzi w coraz większy okres 
świetności, Oto bowiem fakty z ostatnich 
dni:

Rada Komisarzy Ludowych republiki 
białoruskiej postanowiła wyasygnować 5000 
rubli dla bialorusko-żydowskiej szkoły drama­
tycznej w Moskwie. Oprócz tego rada ko­
misarzy ludowych uchwaliła wyznaczyć, 
stałe miesięczne subsydjum w wysokości 
30 lubli dla każdego słuchacza szkoły.

W Charkowie odbyło się uroczyste otwar­
cie pierwszego żydowskiego teatru państwo­
wego. Na uroczystość otwarcia przybyli 
przedstawiciele władzy miejscowej i wielu 
organizacj, społecznych, Depesze powitalne 
nadeszły od wielu czasopism żydowskich 
i nieżydowskich i instytucji kulturalnych w 
całyin kraju i zagranicą. Pierwsze przedsta­
wienie miało niezwykłe powodzenie. Wysta­
wiono sztukę ludową „Zabawa puryinowa* 
W przygotowaniu sztuka dramatyczna „W 
płomieniach" z życia żydów w czasie wo;en: 
domowych na Ukrainie.

W tych dniach rozpocznie wychodzić w 
Charkowie pismo żydowskie w języku ży­
dowskim p. n. „Chałupnik", Pismo subsy- 
djowane będzie przez sowiecki związek 
organizacji rzemieślniczych na Ukrainie.

Przestroga
Ż y d „żydowi", „żydom“, w żydzieu\ 

Tak dziś u nas w Polsce idzie, 
Wszędzie rwetes, wszędzie bieda,
Bo każdy ma swego żyda.
Któremu ufa i wierzy,
Póki jego łap nie zmierzy 
Żyd faktor wszędzie nos wściubi.
Lubi go dziedzic, chłop lubi.
Bo może się z  nim wykłócić,
Może go za drzwi wyrzucić,
Może się z  nim potargować,
Może u niego borgować,
Może mu i napluć w brodę.
Byle mu nagrodzić szkodę.
Hojnym zyskiem lub zapłatą,
Rozumie się ze swą stratą,
Oj Polakul żyd obskurny 
Kpi z ciebie, żeś taki durny.

Z. Z . Miłkowski

ŁKINO „ W A N D A “

2 |  Od czwartku 31 grudnia 1925 r, 
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1 IWON KR
Erotyczny dramat współczesny 

J a  w 10 aktach z prologiem

IB  w edług  głośnej opowieści

J U L J U S Z A  G E R M A N A

W roli tytułowej

J A D W I G A  S M O SA R S K A .
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Je^ues Stueckgold wraca 
do Polski . . .

Jaąues (rerte Izrael lub Mojsze! S t  u e ck- 
g o ! d wraca do Polski ! — — — Czemu 
nie do Rosji, gdzie rvj, o którym wszyscy 
polscy Stueckgoldowie i Stinkgoldowie. pi­
szą w „Nowym Dzienniku", „Chwili", „Wia­
domościach literackich"; uchowaj Boże w 
żydowskich, żargonowych pismach . . .  Bo 
Polska rajem żydowskim, metylko w XVIII., 
ale i XX. wieku ! T a  Polska, wskrzeszona, 
okupiona krwią bohaterów, męczenników, 
Po i ska wczoraj w kajdanach, dzisiaj wol­
na, dla ctneckgolda też . . wolna, a jakże I 
Można w niej zarobić, można się wzboga­
cić łatwiej, aniżeli w XVIIi. wieku, a potem 
jechać do Szwajcarji, kupić sobie willę 
i wypisać : Jaąues Stueckgold, maitre de 
chant . . .  Bo nie znacie czytelnicy Jaąuesa 
S tueckgolda? !

Otóż przed laty w Monachjum, na „Fi­
delio" Bethovena, mając z uprzejmości pa­
ni Maryli Gembarzewskiej, śpiewaczki na­
rodowej opery monachijskiej, wolny bilet, 
znalazłem się w towarzystwie pana, Stueck­
golda Jaąues’a . . .

Siedział koło mnie, wyfraczony, jak mo­
del pierwszorzędnej firmy krawieckiej, a 
gdy zauważył, że oklaskuję grę Pani Gem ­
barzewskiej, zwrócił się zrazu po niemiec­
ku, a potem po p o lsk u : „A, to pan 1 mó­
wiła mi pani von Falken, (dla Niemców 
używała Gembarzewska, herbu rodowego 
Faiken, boby nazwiska jej nie wymówili, 
gdyby dwa i trzy pokolenia Gembarzew-
skich śpiewały w . . . M onachjum! ) --------
Potem, pan Stueckgold przedstawił się, że 
jest „Maitre de chant", uczy wielu Pola­
ków śpiewu i . . też u niego Pani, von 
Falken, bierze lekcje! — A, jej, jej, ona ma 
taki wielki talent 1“ -------------

Istotnie u Jaques Stueckgolda uczyła się 
Pani Gembarzewska, bo miał technikę jej 
Zdaniem, wybarną, a przytem nie był zbyt 
Wymagający w cenie i określaniu czasu, co 
oczywista grało rolę u wielkiej śpiewaczki, 
pierwszorzędną, zwłaszcza ostatnie, gdyż 
miała czas, zajęty próbami, jako jedyna in- 
pretatorka — trzeba dodać wielka, W ag­
nera, w Monachjum!

Pan Jaąues Stueckgold, potem rozgadał 
się, niczem Srul z Lubartowa, przypomina­
jąc sobie dobrze : Kraków, Lwów, W arsza­
wę, gdzie wszędzie mia? znajomych, krew­
nych, a i . . . uczniów.

O  żydach mówił z pogardą, że lubią się 
chełpić, że lubią wszędzie się wcisnąć, a 
często gęsto i jemu psują interes, bo t o : 
„naród, wie Pan, nieczysty!“ — --------

— A Pan, przecież ż y d e m ! zagadnąłem 
otwarcie.

—  Pochodzę ze żydów, ale u nas są 
już wcale nie żydowskie ambicje, ja też za 
zyda się nie u w a ż a m ! ------------

Nie lubię renegatów, czy też ludzi w 
masce, toteż szybko zlikwidowałem tę zna­

jomość z panem Jaąues Stueckgoldem, aby 
nie mieć zepsutego wrażenia po „Fideliu" 
gdzie istotnie talent Gembarzewskiej trium­
fował , . .

Zapomniałem o Stueckgoldzie, boć takich 
przesunęło się miljony. Ćały Naczelny K o­
mitet Narodowy („N. K. N.“) wypełnili 
szczelnie i bezczelnie Stueck — i Stink­
goldowie . . . , urabiając w Polsce, pod 
austrjackim zaborem, orjentację s/Czerze 
austrogermanofilską . . . Boć trzeba raz tę 
sprawę wyświetlic i ocenić, że germano- 
filizm i austrofilizrn, to je d y n ie  żydow ska  
o r jen tac ja  . . .  w P o lsce! Katolicka Austrja 
opierała się tylko o ż y d o w s t w o ,  zwłasz­
cza finanserję żydowską, a Niemcy, w 
myśl dewizy Frederyka: „Die Kanalien
muss raan brauchen, aestimiren darf sie 
nicht", wysłali setki agitatorów, szpiegów 
żydowskich, do Polski!

Jaąues Stueckgold z innej, obcej ostat­
nim, czy też „N. K., N,“ owym żydom! 
Gdyby nie pogarda i wyrzeczenie się ży- 
dost oa, mógłby być typem Jankiela lub 
Abrahama (z „Kościuszko pod Racławica­
mi"), moglibyśmy wierzyć, że wraca do 
Polski, aby sobie uprzyjemnić życie... Oże­
niony z żydówką z Berlina, zdaje się, nie­
nawidzącą Polaków, w czem żydzi berlińscy 
przeszli Prusaków, chyba wraca do Polski, 
po odegranie roli, o której dowiemy się w 
epizodzie życia Jaąuesa Stueckgolda.. Epi­
zody te ostatnie, niestety przekonały nas, 
w jakim celu wracają do Polski Stuek-Stink- 
goldowie! Wczoraj gardzili żydami, dzisiaj 
gardzą Polską, za gościnę, za otwartą na 
oścież bramę Soplicowa polskiego, gdzie 
Stueck Stink-gold, zjeżdża, bo mu się przy­
pomina raj z XVIII. wieku, czy też asyium 
z XIV. za króla i . . . żydów, Kazimierza 
Wielkiego . . .  Woli Polskę od Rosji, lubo 
tam Stueckgoldowie panami, ale w Polsce: 
można kochać Rosję, dla niej żyć bezpie­
czniej, aniżeli tam, gdzie Stueckgold mógł­
by pewnego poranku zawisnąć w powie­
trzu, łub spaść głową w przepaść, a to... 
nieco ryzykowna zabawkal Niech się już 
bawią tamci, Stueckgold może im snadnie 
pomagać w Polsce, on tam mógłby zawi­
snąć w powietrzu, w Polsce w kamienicy, 
w Warszawie będzie — jak w Monachjum, 
maitre de chant, a w wolnych godzinach, 
przyjacielem Rosji.-------------

W  Polsce można grać podwójną rolę: 
grają ją Stueckgoldy, Szaje, gra ą wybor­
nie . .  . Polska wita Stueckgolda, łatwo mu 
kupić w Warszawie kamienicę, łatwiej o 
koncesję, ba  najłatwiej o porozumiewanie 
się z R o s ją . ------------

Na wszystko znajdzie czas i miejsce, pie­
niądze pan Stueckgold, więc też tak chęt­
nie, z taką nostalgją wraca do Polski.

Emajot.

Żydowska bezczelność.
Przed kilku tygodniami w Wydziale VI. 

Izby Skarbowej w Krakowie miało miejsce 
następujące zajście:

Do zastępcy naczelnika Wydziału p. Dr. 
Gołby zgośił się przedstawiciel „Z w iązk u  
żydow skich  ! in w a ld ó w , w d ó w  i s ie ró t  
Wojennych niejaki B a c h n e r  w interwencji 
ha rzecz członków tegoż związku. W  czasie 
interwencji zachowanie się żyda Bachnera 
Wobec urzędnika państwa było tak w y z y -  
Wającem, p e łn e  g róźb ,  że p. Dr, Gołba, 
Stary urzędnik, zaskoczony bezczelnością 
i obrażony, będąc chorym na serce, d o s ta ł  
S ta k u  p a d ł  zem d lo n y .  W  czssie przypro- 

■ Sadzania do przytomności Dr. Gołdy, Bach 
ner usiadł na krześle i cieszył się ze swe- 
£o zwycięstwa a między urzędnikami nie 
było takiego, któryby nauczył żyda szano­
wać przedstawiciela Władz polskich i po- 

f  Kazał mu drzwi przez policjanta.

W  sprawie zajścia, ze względu na obrazę 
słowną urzędu i urzędników spisał p. na­
czelnik Wydziału VI. Arzt protokół, rzeko­
mo w  tej myśli, by zrobić doniesienie do 
prokuratury. Jak się dowiaduję p r o to k ó ł  
t e n  sc h o w a n y  d o  b iu rk a  p- N a c z e ln ik a  
n ie  u j r z a ł  ś w ia t ła  d z ien n eg o .  — Dlacze­
go tak p. Arzt postąpił nie wiemy, natomiast 
zauważamy tylko jedną ciekawą rzecz, a 
mianowicie, czy można się dziwić że żydzi 
postępowaniem swojem prowokującem nie 
spotykając żadnego oporu, stają się co­
raz śmielsi w państwie i zdaje się im, że są 
naprawdę „narodem wybranym!" Gdzież 
honor naszych urzędów i urzędników?!..

Co z a  r z ą d  i p  P re z e s  Izby  Dr. G r e ­
go r?  Skąd się wziął w Polsce „Związek 
żydowskich inwalidów", kto widział jakąś a n  
m ię  ż y d o w sk ą  walczącą pzzeciwko wrogom 
Polski. Widzieliśmy żydów... ale i n t e r n o ­

w a n y ch  w  J a b ło n n e j  p o d  W a r s z a w ą  w 
r. 1920 — kiedy to inwalidzi Polscy pełnili 
koło nich warty, aby ich unieszkodliwić we 
wragiej działalności dla całości Państwa, a 
zaznaczyć należy, że internowani byli w 
wieku popisowym:

C zas  najw yższy , by  R z ą d  z e c h c ia ł  t r a  
k to w a ć  żydów  na ró w n i  z innym i o b y ­
w ate lam i, bo dziś traktowanie żydów poz­
w a la  p rz y p u s z c z a ć ,  ż s  s ą  oni p ie rw szy m i 
o b y w a te la m i  Po lsk im i i stoją nawet p o  
n a d  tymi, którzy czując się Polakami i o- 
bywsteiami bronili jej granic i wytykali 
granice bagnetami; w zy w am y  p. G re g e ra  
p re z e s a  Izby, b y  n a  sz p a l ta c h  „ H a s ła  
N a ro d o w e g o "  z e c h c ia ł  w y jaśn ić  s p r a w ę  
za jśc ia  wywołanego przez żyda Bachnera 
©raz d lacz eg o  i z j a k ic h  p o w o d ó w  p. 
Arzt schował protokół do biurka, wreszcie 
co uczynił, by ukrócić bezczelność żydow­
ską.

Czekamy,.. Inwalida.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y ­
s t w a  R o z w ó j  o d b ę d z i e  s i ę  w K r a -  
k o w i e  w n i e d z i e l ę  d .  10. s t y c z -  
® i a  1 9 2 6  o g o d z . 4  p o p o ł .  w s a ­
l i  s z k o ł y  k u p i e c k i e j  ( R y n e k  

P a ł A o  S p i s k i ) .

KRONIKA.
„Zorganizow ać kup iectw o p olsk ie i 

konsum entów ". P od  powyższym tytułem 
zamieszczamy w dzisiejszym numerze 4-ty 
z rzędu artykuł dyskusyjny, wywołany uka­
zaniem się w 41-ym nr. „Hasła Narodowe­
go* artykułu p. St. Och. p. t „Gorzkie u- 
wagi pod adresem naszych kupców i zie­
mian".

W yd zierżaw ien ie apteki żydow i. Senior 
aptekarzy krakowskich p. Luczko z Podgó­
rza aptekę swą wydzierżawił żydowi. W 
aptece wisi obraz M. B. Częstochowskiej a 
pod obrazem widać krzątającego się żyda. 
Czyż naprawdę niema już w Podgórzu P o ­
laków farmaceutów, tylko sami żydzi?

Ż ydow scy  z łod zieje . W ostatnich cza­
sach zorganizowana szajka włamywaczy do­
konywała na terenie m. Krakowa kradzieży 
różnych towarów z gabilotek i wystaw skle­
powych. — Organa policyjne śledząc za 
nimi, aresztowały Bonera Maurycego (lat 
16), Silberfreunda Muńka, Izraela Rippera 
(lat 18), Ignacego Spirę (lat 18), Erlicha 
Benjamina (lat 15) i Kamma Hermana z 
Tarnową, Aresztowanym udowodniono do­
tąd 6 wypadków włamań, t

Z nów  ulgi dla żydów . Min. Gśw. ;Publ. 
przyznało ostatnio prawa studentów zagra­
nicznych wyższych uczelń żydkom „studju- 
jącym na „technice" w Haifie w Palestynie.

O fiarność żydowska. Na sjonistyczny 
fundusz Keren Hajessof zebrali żydzi z P o l ­
ski w  październiku 1925 roku 2307 funtów 
szterlingów z czego na okrąg warszawski 
wypada 1952 funtów, krakowski 210, lwow­
ski 145. W listopadzie zaś 4018 funtów. 
Oto ofiarność żydowska; jakżesz trudno 
trudno mówić wobec takich cyfr o ofiarno­
ści... polskiej na cele polskie!...

Kinoteatr „Sztuka“
Dziś i w dnie następne

CESARZOWA
dramat erotyczny w 8 akt. 

Następny program

Królowa Mody
Bezgraniczna miłość Midinetko Fifi 

14 międzynarodowych wyszukanych m ode­
lek na czele z Beatryce Joy  (Midinetkl Fifi) 

Przegląd najpiękniejszych kobiet
w najwspanialszych strojach.



Str. 8. HASŁO NARODOWE Nr. 2-

Koncesje w ręce zasłużonych.
Przed niedawnym czasem (jesienią) już po 

wyjściu rozporządzenia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej o nadawaniu koncesji tylko 
w ręce uprzywilejowanych osób (inwalidów 
woj. wdów po poległych, zasłużonych żoł­
nierzy, emerytów itp.) krakowska Izba Skar­
bow a nadała kilka koncesji na sprzedaż 
spirytusu monopolowego w ręce zasłużonych 
w walce ze złotym żydów, którzy w woj­
sku polskiem nie służyli, jak Tauber przy 
ul. Kościuszki, przy ul. Lubicz, w Podgó­
rzu i w. i.— Kiedy kompetentne osoby ze 
sfer inwalidzkich zwróciły się z zapytaniem 
do p. prezesa Izby Gregera, tenże wyjaśnił, 
że koncesje nadano prowizorycznie i każ­
dej chwili mogą być cofnięte. Panie P reze­
sie, gdyby Pan Prezydent dowiedział się 
jak Pan interpretujesz Jego rozporządzenia 
zdaje się że byłby bardzo niezadowolony i kto 
wie, czy nie dostałbyś jakiego odznaczenia

za dążenie do „odrodzenia Polski"
W Izbie Skarbowej, Wydział VI, urzęduje 

niejaki p. Dr. Rapaportżyd  tęgi w pracy, 
Specjalnością tego Pana jest to, że o ile 
chodzi © jakąś sprawę dotyczącą żyda, 
lub pupilów, których ma zanotowanych w 
tenże z godną podziwu szybkością stara się 
ją załatwić, natomiast leżą u niego stosy 
aktów, w dów  po poległych, niestety nie ma­
jących szczęścia być żydami i sprawy te 
czekają juz nie tygodniami ale miesiącami 
zmiłowania pana aprobanta Rapaporta.

Że Izba Skarbowa, cała a Wydział VI. 
w szczególności uważa żydów za „naród 
wybrany" dowodem, że dla spraw żydo­
wskich w tymże Wydziale zatrudniony jest 
specjalny urzędnik (nie wiemy czy też żyd) 
który ma za obowiązek pilnowania specjal­
nie spraw jakie przedkłada „Związek żydow­
skich inwalidów"

Skarżą się inwalidzi i wdowy, że p. Arzt, 
naczelnik Wydziału VI. często w obcowaniu

ze stronami dostaje ataków szalu, krzyczy 
wymyśla nawet ordynarnemi słowami, zapa- 
minając, że jest płatnym urzędnikiem Pań 
stwa i znajduje s ię  w wolnej Polsce, gdzie 
są wolni obywatele. Znający stosunkowo 
w Wydziale VI. powiadają, że jednak w 
stosunku do żydów p. Arzt jest wcale u- 
przejmym

Możeby tak kompetentne czynniki ze­
chciały zbadać system nerwowy p. Arzta I w 
razie znalezienia u niego choroby nerwo 
wej poradziły mu wyleczyć się lub posłać 
go w zasłużony stan sooczynku, a Minister­
stwo Skarbu możeby wysłało śmiałego lu­
stratora, któryby zbadał co spowodowało p. 
Gregera do udzielenja koncesji monopolo­
wych na sprzedaż wódek i spirytusu żydem, 
dla Państwa niezasłużonym a więc nieu- 
przywilejowanym, wbrew intencjom Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Czas 
najwyższy oczyścić bagienko, jakie cuchnie 
w tut. urzędach skarbowych.

Około 30 lat istniejąca Parowa 
Fabryka Wódek w Prądniku 

tei. 77. Czerwonym. tei.

(dawniej Poznań, Tenczynek, Zwierzyniec)

Romana
poleca swe wyroby po cenach stosunkowo do is-h 

znakomitej jakości bardzo nizkich.

1
? Dającym gwarancję odbio- f i  

rcom hurtownym udzielamy f
nadal kredytu

Z A K Ł A D
A R T Y S T Y C Z N O  — F O T O G R A F IC Z N Y

Józefa NeSdra
w  K ra k o w ie , p rzy  ul. K arm elickiej L. 21

Przyjmuje zamówienia n a : 
grupy zbiorowe, zdjęcia do legitymacji i pa­
szportów, portrety az do naturalnej wielko­
ści według każdej fotografji i t. p. oraz wy­
konuje zdjęcia wieczorne przy świetle ele- 

ktrycznem.
—  Gwarancja za wykonanie najlepsze- — 

— Ceny niskie. —
Zakład otwaity od 7 rano do 7 wieczorem

OKAZJA! -M
U w a g a ! U w aga

Każdy kupujący który powoła się na
Hasło N a r o d o w e  o t r z y m a  10 p r o c .  r a b a t u .

Jedyne najtańsze źródło zakupów dla 
przejezdnych W ojciech  L A Z A R O W IC Z, 
Kraków, Garbarska L. 4. Poleca.-

Wszelkie perfumy krajowe i zagrani­
czne mydła, toaletowe, pudry, wody koloń- 
skie. Trutki na szwaby i karakony mole i 
pluskwy.
Dla P. T. Kółek rolniczych rabat hurtowny.

Rorsa maturyczne i dokształcające
„WIEDZA"

pod osobistym  kierownictwem prof. B o g u ­
s ła w a  B u tr y m o w ic z a  w  K r a k o w ie  u l. S tu ­
d e n c k a  L. 14. p r z y g o to w u je  d o  w a zyatk ich  

e g z a m in ó w .

Zakład tapicerskc- 
dekoracyjny, magazyn 
mebli i wyrób kołder 
watowych wełnianych 
i puchowych, A. Ry­
biński. Kraków, Sław­
kowska 21 I. p. tel. 
34.68. 35

1NSTRUMENTA  
M UZYCZNE, skrzy, 
pce, harm onje  ręczne 
oryginał, włoskie man­
doliny gitary oraz 
przybory muzyczne po­
siada na składzie w 
wielkim wybo.ze J. A. 
NIKIEL Kraków, ul. 
Szewska L. 2. 34

—g o i
Z A K Ł A D  Artystyczno 
kamienarski Francisz­
ka Łuczywo, Kraków, 
Rakowicka L. 14. wy­
konuje wszelkie robo­
ty kamieniarsko ko­
ścielne po cenach kon­
kurencyjnych. 33

c5(>I

W Ł A D Y  S Ł A W  
TUREK , Kraków,Kar­
melicka 8. telefon 3019" 
poleca przybory do 
rybolostwa, trucizny 
na: karakony, plusk­
wy, myszy, mole i L 
p. 32

„M ARTA",Pracownia 
„Tow. popier. przemy­
słu kobiecego", poleca: 
różańce silnie robione 
w wielkim wyborze, 

szkaplerze, birety. 
Przyjmuje zamówienia 
na chorągwie i szaty li­
turgiczne, oraz odna­
wianie starych apara­
tów. Ceny najprzystęp­
niejsze. Kraków św. 
Jana 34.

M iodosytn ia  Założona 
w r. 1841. Kazimierza 
Robackiego w Krako­
wie, Sławkowska 1. 26 
Poleca miody do pi­
cia.

D L A  S M A K O S Z Y
Kiełbasa czysto wieprzowa wiejska. W ysy­
ła pocztą 4 i pół klg.. opakowania nie liczy 
się. Ceny hurtowne. J[edna próba wystarczy 

dla przekonania się o dobroci poleca
M. AUGUSTYN, Kraków, Szewska 13.

Wykwintna Pracom ia
ubrań męskich oraz wielki wybór gotowych 
płaszczy damskich J. Paradzisz ,  K ra k ó w ,  
ul. G o łę b ia  1. 16. I. p .  Ceny przystępne.

REKLAMA DŹWIGNIĄ HANDLU.
Adres Redakcji i Administracji;

K ra k ó w , pl. Matejki 1. 7. 1. p.
Telefon nr. 4270 — Konto czek. 405.585 

Oddziały; Lw ów , Rozwój, Legionów3. Poznań, Kirsch- 
kowa, Gwarna. Łódź, Rozwój, Podleśna 4. W arszaw a,

Widok 19.

CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetr. — Ogłoszenie zwy­
kłe z ł .0*15. Nadesłane z ł. 0*40. Dział ekonomiczny i komunikaty 
z ł. 0*80. 1-sza strona i inne tekstowe z ł. 0'80. Ogł. świąt. 250/0 
droższe. Dla urzędn. pańsiw. emer. robotn. inw. i posz. pracy rabat

C e n y  p r e n u m e r a t y .  MIESIĘCZNIE: 135  Ztp.
KWARTALNIE: 4 . — „

^ l e n ^ j j o z u r m e ć j T a l e ^ j y r a ^

3®kę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny: Jan Kozicki Drukarnia Mieszczańska Kraków


